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    Wstęp


    Masz pewnie własny pomysł na tę książkę?


    Chciałabym przedstawić kulisy mojego życia zawodowego, czasami z góry zaplanowanego, częściej jednak zdanego na zsyłane przez życie przypadki.


    No to co umieścimy w spisie treści?


    Chciałabym opowiedzieć o moim dzieciństwie w Olsztynie, o pierwszych występach na festiwalach piosenki, o studiach przy Teatrze Muzycznym Danuty Baduszkowej w Gdyni, o pierwszych rolach aktorskich, o angażu w Teatrze Syrena w Warszawie, o spotkaniu z Romkiem Lipko i Andrzejem Mogielnickim, o moich płytach, koncertach i rolach filmowych. Chciałabym również przybliżyć wydarzenia z początku lat osiemdziesiątych, które wpłynęły na moją poważną życiową decyzję o wyjeździe z Polski. A potem pokazać zderzenia z show-biznesem Wielkiego Świata.


    Kobietom chciałabym zwierzyć się z wielkiej miłości do mojej córki Roxanny. Objaśnić reguły panujących w różnych czasach mód oraz zdementować choćby część plotek krążących na mój temat w kolorowej prasie.


    Oczywiście wspomnimy również o moich poczynaniach artystycznych po powrocie do Polski.


    Zapowiada się długa opowieść.


    Jeśli mi pomożesz, może będzie ciekawa?
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    Rozdział 1


    W 2020 roku mija czterdzieści lat od legendarnego występu w Opolu, po którym Polska była u twoich stóp. A czy możesz spojrzeć na ten występ z perspektywy czterdziestu lat i ­powiedzieć, jak ważny był dla ciebie?


    Okazuje się, że właśnie ten występ był dla mnie kluczowy. Po Opolu jako laureatka automatycznie zostałam zaproszona do Sopotu na Festiwal Interwizji i otrzymałam tam drugą nagrodę za interpretację piosenek Tyle samo prawd, ile kłamstw i Wszystko, czego dziś chcę. Tak więc z Tereski Sikorzanki, postaci wyjętej z lat dwudziestych i głównej bohaterki Strachów, przeistoczyłam się w wampa. Myślałam, że tylko na chwilę, ale kolejne dziesięciolecia mijają, a ja wciąż jestem podobnie postrzegana. 
(śmiech)


    Kompozytorem tych nagrodzonych piosenek był Romuald Lipko, którego niestety niedawno pożegnaliśmy. Brałaś udział w uroczystościach pogrzebowych.


    Tak… i faktycznie bardzo uroczyście pożegnało Romka jego rodzinne miasto Lublin. Towarzyszyłam mu w jego ostatniej drodze wraz z najbliższymi oraz muzykami zespołu Budka Suflera i przyjaciółmi. Odejście Romka uświadomiło mi, jak dużo znaczyło i wciąż znaczy w moim życiu spotkanie z nim. Piosenki, które nagraliśmy na płycie Iza, przetrwały, wciąż śpiewam je na różnych festiwalach, a ludzie świetnie się przy nich bawią. Romek był niezwykle ­zdolnym, twórczym i ponadczasowym artystą.
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    „Zaryzykowałam i wyszłam w tym swoim lateksowym płaszczyku”. Iza w Opolu, 1980 r.
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    „Romek był otwartym, ciepłym i miłym człowiekiem”. Z Romkiem Lipko, 
Sopot, 2013 r.


    Nie masz czasem poczucia, że jesteś niewolnikiem swojego wizerunku?


    Nie przeszkadza mi to ani trochę. W życiu jestem przecież ciepłą osobą, odwrotnością tego wizerunku. Na scenie wykorzystuję swoje możliwości aktorsko-muzyczne. I tak naprawdę nie sądzę, żebym miała jeden określony wizerunek. Wcielam się w różnorodne role, nie zawsze przecież byłam wampem.


    Czyli świetnie się kamuflujesz, a na co dzień jesteś dobroduszna.


    Dokładnie tak. Dzięki temu mam mnóstwo przyjaciół od wielu, wielu lat. Nie wyobrażam sobie, żebym była kimś izolującym się od ludzi. To bardzo przyjemne, że wciąż spotykam się z sympatią. Lubię rozmawiać z ludźmi po koncercie. Często mi się zdarza, że składając autografy, słyszę opowieści, jak ktoś przy moich piosenkach, na przykład przy Wszystko, czego dziś chcę, pierwszy raz pocałował dziewczynę, a ktoś inny poznał żonę. Albo takie zdanie: „Oto moja córka. Ma na imię Izabela”. Poznałam bardzo dużo Izabel, którym rodzice dali tak na imię podobno ze względu na mnie.


    ZOFIA SCHUETZ mama Izabeli


    Iza bardzo kocha swój zawód i daje z siebie wszystko. Na mnie też robią wrażenie jej piosenki. Najbliższe dla mnie są: Pokochaj mnie, a potem Wszystko, czego dziś chcę. Następnie Tyle samo prawd, ile kłamstw.


    Iza jest opiekuńcza, czuła i troskliwa. Najbardziej jestem dumna z tego, że po paru latach pobytu w Niemczech powróciła do Polski i potrafiła się tutaj odnaleźć. Jest tam, gdzie naprawdę jej miejsce.


    Zawsze w nią wierzyłam i do dzisiaj trzymam za nią kciuki.


    Czym dla ciebie jest muzyka?


    Bez muzyki nie wyobrażam sobie życia. Gdy mam zły dzień, tylko muzyka ratuje mi nastrój. Przygaszam wtedy światło i włączam sobie moje ulubione piosenki, a świat staje się lepszy.


    Jakie piosenki poprawiają ci humor?


    Różne. Czasami dynamiczne, czasami ballady, nawet te z kręgu sentymentalnych. Wierna jestem raczej swoim stałym idolom, takim jak Bryan Ferry, Lenny Kravitz, Prince, Michael Hutchence – oni powodują szybsze bicie serca. Michael Jackson budzi różne uczucia natury etycznej, ale był geniuszem. W życiu, jak widzisz, inspiruję się głównie mężczyznami. Kiedyś podobał mi się zespół Blondie, ale zarzut, że próbowałam kopiować Debbie Harry, jest nieprawdziwy. Nigdy nie chciałam być jak Debbie Harry, chciałam być Bryanem Ferrym. (śmiech)


    Melodia, image, tekst czy moda? Gdy patrzysz na młodego wykonawcę, na co zwracasz największą uwagę?


    Ostatnio oglądałam amerykańską edycję programu Idol i trafiłam na niezwykłą osobę. Chłopiec zaśpiewał piosenkę zadedykowaną zmarłemu tragicznie przyjacielowi. Miała tak ogromną moc, że to, czy ta piosenka jest modna, czy nie, stało się kompletnie nieważne. Robił swoje i nie oglądał się na stereotypy. On nie przyszedł zwyciężyć, on przyszedł oddać hołd swojemu przyjacielowi. I to mu się udało. Jury i publiczność zrobili mu owację na stojąco. W muzyce najważniejsze są emocje. Jeżeli są nieprawdziwe, to lepiej na scenę w ogóle nie wychodzić.


    Czyli najważniejsza jest interpretacja.


    Tak. Ona jest często ważniejsza od kompozycji, bo jeśli zrozumie się piosenkę, jej przesłanie, i znajdzie do niej klucz, można stworzyć coś więcej niż zwykły kawałek. W ciągu tych czterdziestu lat śpiewałam z różnymi zespołami i orkiestrami. Zaśpiewałam Wszystko, czego dziś chcę nawet z sekcją dętą. Na szczęście mądry aranż w tym pomógł i wyszło naprawdę bardzo ciekawie. Do każdego wyzwania warto podejść indywidualnie, nie myśleć szablonowo.


    IRENA PAJĄKÓWNA-JASMAN 
przyjaciółka ze Studium Wokalno-Aktorskiego w Gdyni


    Wielokrotnie zastanawiałam się nad tym, jak to jest, że nigdy nie przewróciło się jej w głowie. Jest dobrą koleżanką, która sprawdziła się pod każdym względem. Nie spotkałam się nigdy z jej strony z odmową pomocy. Zawsze była wspaniałym człowiekiem. Pomimo że minęło tyle lat i rzadko się teraz widujemy, w momencie spotkania czujemy się tak, jakby tych lat rozłąki w ogóle nie było, jak byśmy kontynuowały niedokończoną rozmowę sprzed chwili.


    Cieszę się jej sukcesami i zawsze jej kibicuję. Wiem, że wszystko, co osiągnęła, zawdzięcza swojej inteligencji, pracy i urokliwej osobowości. Jest jedną z niewielu osób, które tak absolutnie zdobyły moje serce.


    Jaka jest różnica między obecną sceną a tą sprzed czterdziestu lat?


    Ogromna. Kiedyś musiałam stanąć i zaśpiewać, mikrofony mieliśmy słabe, zbierały głos tylko z bardzo bliska. No i były na kablach. Mieliśmy jednak na nie sposób – nawijaliśmy je sobie na rękę, żeby nie były za długie i nam nie przeszkadzały. Nie posiadaliśmy też słuchawek w uszach ani mikroportów. Odsłuchy przeważnie dostawaliśmy słabe i czasami trzeba było śpiewać na wyczucie. A teraz? Wkładasz do ucha odsłuch i ustalasz z inżynierem dźwięku, które instrumenty chcesz w nich słyszeć. Ja zwykle proszę o klawisz, chórek i dużo gitary. Poza tym scena była polem minowym dla szpilek, musiałam skakać pomiędzy kablami. To cud, że udało mi się nigdy nie zaplątać.


    Mam wrażenie, że całe pokolenia muzyków zostały oszukane przez tamten system. Występowaliście setki razy, ale wielkich pieniędzy z tego nie było.


    Zgadza się. Wystarczyło wyjechać do NRD i dostawało się wynagrodzenie kilka razy większe. U nas za występ bez względu na to, czy śpiewało się dla pięćdziesięciu osób, czy pięciu tysięcy, dostawało się chyba 350 złotych, a jak już dostałam stawkę ministerialną, zarabiałam 750 złotych. Jednak wszyscy spotykali się z tym samym. To były minusy, a teraz coś o plusach. Artystów traktowano w tamtych czasach z dużym szacunkiem, doceniano ich ciężką pracę. Wiedziano, że nie każdy potrafi wyjść przed kilkutysięczną publiczność, pokonując cholerną tremę i doprowadzić widownię do wrzenia. Tego szacunku w dzisiejszych czasach nie da się zauważyć. Media, a szczególnie kolorowa prasa bazują głównie na skandalach. Nawet gdy ich nie ma, same próbują je wyszukać, wchodząc z butami w nasze życie. Prywatność odbierają nam też łatwe w użyciu aparaty fotograficzne 
w telefonach.


    Wciąż o tym myślisz, gdy jesteś w miejscu publicznym?


    Cały czas. Ostatnio (w marcu 2020, tuż przed ogłoszeniem pandemii koronawirusa – przyp. LG) jechaliśmy z Marcinem (Marcin Miazga, menedżer Izy – przyp. LG) do Krakowa na zdjęcia do programu To był rok! i wstąpiliśmy do KFC na szybki kubełek, bo nie mieliśmy czasu na obiad. Siedziała tam mama z dwoma nastoletnimi córkami i wszystkie próbowały zrobić mi zdjęcie. Musiałam je wciąż obserwować. Potem podeszły do drzwi, odwróciły się i znów chciały pstryknąć, ale zmroziłam je wzrokiem bazyliszka i odpuściły. (śmiech) Gdyby podeszły i poprosiły, zrobiłybyśmy sobie wspólne zdjęcie. Nie lubię, gdy robi mi się fotki podczas jedzenia. Nie powinno się aż tak ingerować w czyjąś 
prywatność.


    MARCIN MIAZGA menedżer od 2013 roku


    Przekomarzamy się, bo się lubimy. Uwielbiamy spędzać ze sobą czas. Bardzo często jeździmy razem na zakupy. Spędzamy razem dużo czasu jako znajomi, koledzy, przyjaciele. Media już nas pobierały i rozwodziły. Jestem do tego przyzwyczajony, bo od 1994 roku byłem w związku ze znaną osobą, więc wielokrotnie pisano o mnie dobre i złe rzeczy. Nie zwracam na to uwagi. Iza, niestety, się tym przejmuje. Zresztą teraz już o mnie nie piszą złych rzeczy. Jestem pogodnym, towarzyskim człowiekiem, zakolegowałem się z tymi wszystkimi paparazzi i przestali publikować głupie zdjęcia z ukrycia.


    Ale jesteś jednak osobą publiczną…


    Nie ma „ale”. Spytałeś, jaka jest różnica. Jest taka, że nie mam prywatności, a kiedyś ją miałam. Jakbyś mnie zapytał, czy wiedząc, że tak będzie wyglądać moje życie, wybrałabym ten zawód, odpowiem ci, że nie jestem pewna. Wiem tylko, że płacę bardzo wysoką cenę. Pierwszy raz zetknęłam się z paparazzi, gdy mieszkałam w Niemczech. Oni mają tam zupełnie inną pozycję. Byliśmy na balu aktorów w Monachium i widziałam, że dostali dwadzieścia minut na zdjęcia i po tym czasie musieli wyjść. Komfort gości był najważniejszy. A u nas? Wykorzystuje się ich do darmowej reklamy. Zaproszeni goście wciąż są obserwowani i czują się nieswojo.
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    A gdybyś nagle zniknęła z tych gazet?


    Oczywiście, PR jest konieczny, ale moim ideałem jest to, aby oceniano mnie za to, co robię. Nawet jeśli ocena miałaby być zła. Niedawno zrobiono mi zdjęcia pod domem, kiedy położyłam rower i siatkę z zakupami, aby wstukać kod do drzwi. Wiesz, co napisali w gazecie? Że upadłam! Już kilka razy podawali, że jesteśmy z Marcinem parą. Nawet dwukrotnie mieliśmy swoje okładki. (śmiech) Jedną z informacją, że właśnie wzięliśmy ślub. Potem mnie przepraszano, a teraz znowu piszą to samo. Nie chce mi się już tego komentować ani prostować.


    TOMASZ RACZEK krytyk


    Kiedy się niedawno z nią spotkałem i przeprowadzałem wywiad, stwierdziłem, że teraz jest taka, jaka kiedyś była na scenie: wie, czego chce, jest pewniejsza siebie i okazała się twarda mimo kłopotów życiowych. Gdyby była ­mężczyzną, powiedziałbym, że zmężniała.


    Na świecie geje mają swoje ikony, za które daliby się pokroić, jak Kylie Minogue czy Madonna. W Polsce taką ikoną jest Iza Trojanowska. Uwielbiają ją za wyrazistość i bunt, za poczucie wolności i niezależności. Takie Wszystko, czego dziś chcę, czyli trochę cynizmu, trochę buntu i poczucia własnej godności, to są rzeczy bardzo bliskie ­gejom, którzy wciąż walczą o swoje prawa.


    Gdy rozmawiałem o tobie z Tomaszem Raczkiem, powiedział, że jesteś ikoną gejowską.


    Podobno mnie lubią, przychodzą na koncerty, zapraszają do swoich klubów. W zeszłym roku miałam trasę po klubach LGBT, podczas której towarzyszyły mi serdeczne uśmiechy na twarzach tych ludzi. To była obustronna energia. Dla mnie ludzie dzielą się na dobrych i złych. Nigdy mnie nie interesowało, kto z kim sypia.


    Bierzesz udział w teleturniejach telewizyjnych, jesteś zapraszana do programów rozrywkowych. Pamiętam też, że przebrałaś się za Alexis z Dynastii.


    Faktycznie, to było podczas gali „Plejady” w 2018 roku. Monika Ross była w Klanie taką właśnie Alexis, femme fatale. Lubię tego typu postaci, są barwne, nietuzinkowe, wzbudzają emocje. Takie osoby się zapamiętuje. Wolałeś Krystle czy Alexis?


    Oczywiście, że Alexis.


    No właśnie. Krystle była trochę nudnawa, a Alexis wyrazista. Kiedyś poznałam Joan Collins. Czy wiesz, że ona jest z rocznika mojej mamy? To niesamowite, bo wciąż świetnie wygląda i jest ­nieustannie sexy.


    Kiedy się spotkałyście?


    Z piętnaście lat temu. Do Warszawy przyjechała na czyjeś zaproszenie, już nie pamiętam czyje. Dziennikarze gazety „Halo” wymyślili, że dadzą nasze zdjęcie na okładkę. Collins przyjęła przede mną Wojciecha „Wampira” Jagielskiego, potem wyszła na korytarz i rozejrzała się. Następne w kolejce byłyśmy my: pani redaktor, która miała przeprowadzić wywiad, i ja do pozowania do tego zdjęcia. Popatrzyła na nas i powiedziała, wskazując na dziennikarkę: „Ty tu nie wejdziesz”. Potem pokazała na mnie: „Ty wejdziesz i będziesz ze mną rozmawiała”. Wzięłam szybko kartkę z pytaniami, dyktafon i weszłam. Przeczytałam dwa pierwsze pytania, na które odpowiedziała zdawkowo, po czym od siebie spytałam o jej córkę, bo akurat słyszałam, że miała wypadek samochodowy. I ona nagle przestała być aktorką, a stała się matką! Zaczęła opowiadać, że nie mają z córką dobrych relacji, że ma zły czas i martwi się o nią, że całą karierę by zostawiła, aby tylko córce się poprawiło. Po rozmowie odbyła się wreszcie sesja zdjęciowa. Przyglądałam się jej, co zrozumiałe, ale mnie zganiła. „Nie patrz tak, będziesz kiedyś w moim wieku i też nie będziesz chciała, aby ktoś ci się tak przyglądał”. Pewnie nie chciała, abym się bliżej przyjrzała efektom jej operacji plastycznych. Ale ja nie na to patrzyłam, po prostu nie dowierzałam, że stoję obok niej. (śmiech)


    Ale okładka wygląda wzorowo. Twoje okładki pokazują zresztą, jak rozwijał się twój wizerunek... Projektowałaś też ubrania. Jak do tego doszło?


    Stroje wymyślałam dla siebie od zawsze i nawet po części szyłam je sama, ale zapewne masz na myśli team Monika Natora & Izabela Trojanowska. Kilka lat temu fotograf Sebastian Skalski urządzał w swojej Galerii Gwiazd pokazy mody, na których każdy początkujący projektant mógł się wykazać inwencją twórczą. Tam poznałam Monę Natorę. Bardzo spodobały mi się jej suknie, ale miałam dużo pomysłów na to, jak je zmienić, aby stały się bardziej nonszalanckie. Pamiętam, że podczas naszej rozmowy Sebastian zaproponował, abyśmy zrobiły coś razem. Potem wpadła nam do głowy nazwa dla naszej kolekcji – MONAIZA – i zaczęłyśmy współpracę.
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    „Stroje wymyślałam sobie od zawsze”. Iza ze strojami scenicznymi. W ręce trzyma słynną kreację stworzoną przez Jerzego Ilczynę na festiwal w Sopocie w 1996 r.


    Co było dla ciebie najważniejsze przy projektowaniu?


    Mogłam sprawdzić swoje przemyślenia na temat strojów. Przy odpowiednim kroju kostium potrafi wydłużyć ci optycznie nogi, ukryć lub wyeksponować biust. Osoba, która go wkłada, nagle zaczyna się inaczej poruszać i staje się innym człowiekiem.
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    MONA NATORA projektantka mody


    Akurat w tym czasie zaczęłam współpracę z Sebastianem Skalskim, który był menedżerem Izy. Stworzenie marki MonaIza było spontaniczne i niezaplanowane, namówił nas do tego Sebastian. Nazwę wymyśliliśmy, siedząc przy kawiarnianym stoliku, a Iza narysowała logo szminką na serwetce.


    Współpraca z Izą była niesamowitym przeżyciem. Poznałam osobę, na której muzyce się wychowałam i którą zawsze ceniłam. To było wrażenie, którego nie da się opisać słowami. Znała się też na modzie i była prekursorem pewnych rozwiązań modowych w Polsce. Gdy ją lepiej poznałam, trochę się otworzyła i okazała się osobą sympatyczną, wesołą i zabawną.


    Pomysły na ubrania są wyłącznie Izy. Z doświadczenia wiedziała, czego potrzebuje kobieta, na co zwracać uwagę, żeby stroje były ładne i wygodne. Opowiadała mi o tym, a ja to wszystko rozrysowywałam, szykowałam formę i potem strój szedł do produkcji z logiem MonaIza. Jej sukienki bardzo dobrze się sprawdziły, podobały się i świetnie sprzedawały.


    Nasza współpraca trwała rok. Potem się rozchorowałam i nie wróciłyśmy już do firmy, bo zdrowie mi na to nie pozwalało.


    Jak się poczułaś, tworząc ubrania, które potem nosili inni ludzie?


    Bardzo dobrze, byłam dumna, że moje pomysły były realizowane. To jest przyjemne, gdy widzisz, że ktoś wybrał takie ubranie, zapłacił i chce w nim chodzić, mimo że część kostiumów była dosyć oryginalna i nie taka oczywista, jeśli chodzi o krój. Współpracowałyśmy tylko rok, bo potem Mona się rozchorowała i musiała zadbać o zdrowie. Dobrze, że jej problemy już się skończyły, a zakład wciąż działa.


    Projektowanie do ciebie pasuje, natomiast kompletnie mnie zaskoczyłaś wędkowaniem. Od kiedy łowisz?


    Od kiedy Laura Łącz zwabiła mnie na aktorski konkurs łowienia. Musiało to być ze dwanaście, trzynaście lat temu, bo się poznałyśmy, kiedy Laura zaczęła grać w Klanie. Organizuje zawody imienia Mariana Łącza, swojego ojca, który był znanym i lubianym aktorem i piłkarzem.


    Zawody trwają trzy godziny. Miejsca przy stawie się losuje. Ostatnio wylosowałam chyba jedno z najgorszych miejsc, jakąś dziurę w krzakach. Musiałam się tam zmieścić ze stołkiem i kombinować, jak zarzucać, aby nie tracić haczyków. Pomimo złego miejsca w ostatniej sekundzie złowiłam dużego karpia i dostałam nagrodę.
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    „Byłam dumna, że moje pomysły były realizowane”. Iza i Mona Natora podczas pokazów kolekcji MonaIza


    MAREK SIEROCKI dziennikarz muzyczny


    Czasami zapowiadałem jej koncerty, a jako DJ grałem na imprezach, na których ona była gwiazdą. Zdarzało nam się wracać po takich imprezach samochodem do Warszawy. Wtedy długo rozmawialiśmy, a Iza chętnie słuchała płyt, które miałem w samochodzie. W związku z moją skłonnością do tycia rozmawiamy sobie o różnych dietach i Iza mi opowiada, jak starannie się odżywia. Jakieś przepisy sobie wzajem dajemy. Jest pięknie dojrzałą kobietą. Nie stara się na siłę odmładzać. Ma fajne poczucie humoru. Dzielimy się czasami dowcipami i kawałami.


    W 2017 roku wygrałaś jubileuszową dwudziestą edycję!


    I to we wszystkich kategoriach! Faktycznie, dopisało mi szczęście. Mój największy karp ważył dwa kilogramy trzysta gramów. Miałam wtedy niesamowite branie, zarzucałam wędkę i od razu żyłka drgała i musiałam szybciutko zacinać. Dostałam trzy puchary i prawdziwy brylant, bo jednym z fundatorów nagród był jubiler. Widziałam, że niektórym panom nie było to w smak.
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    Nie dziwię się. Przecież wędkarstwo uważa się za zajęcie męskie. Co takiego jest w łowieniu, że tak cię zaintrygowało?


    Przyjemnie było stwierdzić, że nie jestem gapą i daję radę. Na początku bardzo brzydziłam się robakami, ale potem przestało mi to przeszkadzać. Ważne, że wszystkie rybki wracają do jeziora. W tym celu są delikatnie zacinane i holowane podbierakiem.


    Można porównać emocje przy łowieniu do tych przy wychodzeniu na scenę?


    Zdecydowanie nie! Na scenie muszę pokazać pewien rodzaj emocji, a w czasie wędkowania wskazany jest raczej spokój.


    W dzieciństwie nie łowiłaś? Wychowałaś się nad jeziorami, jesteś przecież rodowitą olsztynianką.


    Chodziliśmy nad jezioro, ale wtedy się tym nie interesowałam.
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    „Przyjemnie stwierdzić, że nie jestem gapą”. Iza w czasie Zawodów Wędkarskich Aktorów, 2013 r.


    Jak ważne jest dla ciebie miasto dzieciństwa?


    Jest częścią mojego rodowodu. Gdy przyjeżdżam do Olsztyna, czuję się wyjątkowo. Rozglądam się w poszukiwaniu dawnych znajomych. Czasami udaje mi się kogoś spotkać i powspominać dawne czasy.


    Jestem dumną olsztynianką i widocznie dobrze reprezentuję moje rodzinne miasto, bo władze miasta przyznały mi nawet order „Za zasługi dla województwa warmińsko-mazurskiego”. Trzymam go w specjalnym miejscu, bo to jedno z najbardziej sentymentalnych odznaczeń, jakie dostałam.


    W kwietniu tego roku skończyłaś sześćdziesiąt pięć lat? Nie za szybko to wszystko mija?


    Szybko. Zawsze coś się kończy i coś się zaczyna. Najważniejsze, żeby obudzić się następnego dnia zdrowym i mieć ten dzień dla siebie. Nie przywiązuję szczególnej wagi do imienin i urodzin, jednak „Fakt” co roku mi o nich przypomina. Przynajmniej nie muszę liczyć. Ten dzień jest pretekstem do spotkania i odświeżenia znajomości, przypomnieniem sobie, w którym momencie życia jestem.


    Świętujesz?


    Przeważnie z fanami na koncertach. Niestety w tym roku z powodu pandemii było to niemożliwe. Został nam spacer za miastem w maseczkach i rękawiczkach. Oczywiście w odpowiedniej odległości od siebie. Pojechaliśmy też rowerami do Powsinka.


    JACEK WROŃSKI dziennikarz, przyjaciel


    Iza miała koncert w Izabelinie, który wypadł akurat w dniu jej urodzin. Iza, Izabelin – dobrze się zgrało. Dogadałem się z Marcinem, jej menedżerem, że przyjadę, a Iza nie będzie o tym wiedzieć. W pewnym momencie zostałem wywołany na scenę, powiedziałem, jaką jest ważną artystką, i zaprosiłem kolegę cukiernika, który wszedł z tortem. Jestem fanem Rolling Stones, Iza też ich lubi, więc na torcie były słynny jęzor i jedna dymiąca świeczka.


    Sześćdziesiąte okazały się huczne.


    Bardzo, choć nie wiedziałam, że fani coś przygotowują. Tego dnia występowałam w Izabelinie. W pewnym momencie na scenie pojawił się Jacek Wroński z kolegą Januszem i wnieśli tort z fajerwerkami. Mój zespół był tego dnia odświętnie ubrany i wszyscy zaśpiewali mi Sto lat. Rzeczywiście zrobiło się urodzinowo, a zwykły koncert przeistoczył się w wielkie święto. Po koncercie dostałam mnóstwo róż i zaprosiłam fanów do domu. Akurat była piękna pogoda i mogliśmy posiedzieć na tarasie.
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    „W muzyce najważniejsze są emocje”. Wspólne zdjęcie z Anastacią, 2018 r. (zdjęcie z lewej)
„Na torcie słynny jęzor i jedna świeczka”. Iza z tortem i Jackiem Wrońskim, dziennikarzem i pomysłodawcą prezentu z okazji 60. urodzin. Izabelin, 22 kwietnia 2015 r. (zdjęcie z prawej)
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    Rozdział 2


    A może wyjaśnisz, czy masz na imię Izabela czy Izabella?


    Miałam być Izabellą – tak jak moja babcia. Jednak gdy tata poszedł mnie rejestrować, bo mama leżała jeszcze w szpitalu, zapisał mnie przez jedno „el”. I sprawa załatwiona. Szczerze mówiąc i tak mama musiała się nieźle nagimnastykować, aby to imię wywalczyć, bo tata chciał, bym była Ludwiką po jego mamie. Rodzice poszli na ­kompromis i dlatego jestem Izabelą Ludwiką.


    Powiedz, skąd pochodzi twoja rodzina?


    Dziadkowie od strony mamy mieszkali w Koninie. Nazywali się Barcz i prowadzili knajpę Piwna Ławka. Dziadek sprzedał ją w złym momencie, tuż przed denominacją, i kilka dni później pieniądze, które za nią dostał, były niewiele warte. Po tym niefortunnym wydarzeniu wyjechali do Kalisza. Dziadek zaczął pracować w fabryce lalek i dlatego przez kolejne lata ich dom zawsze był ich pełen. Uwielbiałam przyjeżdżać do babci Izabelli i dziadka Franciszka. Nie tylko dlatego, że było tam mnóstwo lalek, które ubóstwiałam, ale także dlatego, że babcia bardzo nas rozpieszczała i na wszystko nam pozwalała. Bardzo dziadków kochaliśmy. Pamiętam, że dziadek świetnie śpiewał, miał głos jak Caruso.


    Moja mama ma na imię Zofia i urodziła się jeszcze w Koninie. Ma dwójkę rodzeństwa: brata Bogdana i siostrę Lusię.


    Mój tata miał na imię Maksymilian i urodził się w Brodnicy, choć jego rodzina pochodzi z Prus Zachodnich. Miał siedmioro rodzeństwa. Stryjek Henryk, jeden z braci taty, po wojnie zamieszkał w Manchesterze. Założył tam firmę Henri Lloyd produkującą odzież żeglarską i sportową. Odniósł ogromny międzynarodowy sukces, a po latach został nawet doceniony przez królową Elżbietę, która odznaczyła go Orderem Imperium Brytyjskiego. Stryjek, który już niestety nie żyje, również uwielbiał śpiewać. Znał Plàcida Dominga i na przyjęciach, które urządzał, śpiewali razem różne operowe standardy. Oczywiście po włosku. Myślę, że talent śpiewaczy odziedziczyłam nie tylko po dziadku Franku, ale też po stryju Henryku. Zresztą jest jeszcze kilka osób w rodzinie taty, które zajęły się śpiewaniem. Choćby Roman Szyc, członek słynnego Zespołu Pieśni i Tańca „Kościerzyna”, a w dodatku wspaniały tenor. Jego dzieci też są bardzo muzykalne. Bernard Szyc jest pedagogiem w Studio Teatralno-Muzycznym im. Danuty Baduszkowej, aktorem, reżyserem i choreografem w Teatrze Muzycznym w Gdyni, gdzie stawiałam pierwsze kroki na scenie.


    A Borys Szyc?


    Też byłam ciekawa, więc go o to zapytałam. Okazało się, że on sobie przybrał to nazwisko i nie jest z nami spokrewniony.


    ZOFIA SCHUETZ mama Izabeli


    Izunia była bardzo kochanym i wesołym dzieckiem. Duży wpływ na nią miała atmosfera panująca w naszym pełnym muzyki domu – często włączaliśmy radio czy gramofon. Bracia Izy – starszy Maksymilian i młodszy Roman – byli bardzo muzykalni, obaj grali na gitarach. Nieraz wspólnie śpiewaliśmy piosenki. Gotowałam obiad i często nuciłam sobie coś pod nosem, zerkając do prowadzonego przeze mnie zeszytu z piosenkami. Izuńka miała wtedy ze dwa, trzy latka i prosiła mnie zabawnie: „Muśka, piewaj Ziziuni jeci laś”. Gdy była starsza, zapisaliśmy ją do Klubu Oficerskiego w Olsztynie, gdzie uczyła się rytmiki i tańca. Robiła to z ogromnym wdziękiem.


    Jak widzę, część twojej rodziny nosi spolszczoną wersję nazwiska. Ty jesteś z domu Schuetz albo Schütz. Dlaczego?


    Też chciano spolszczyć moje nazwisko, ale tata był uparty i na to nie pozwolił. Ciągali go na milicję, namawiali, ale mówił, że tak ma po ojcu i nie chce udawać, że jest kimś innym. Widocznie jakoś ich przekonał. Tata miał dużo uroku i samozaparcia.


    I nie miałaś z tym problemów? Niemiecko brzmiące nazwisko tuż po wojnie mogło wzbudzać różne reakcje.


    Nie miałam. Gdy pytałam rodziców, dlaczego mamy takie nazwisko, odpowiadali, że nie wiedzą dokładnie, skąd się ono wzięło, że pewnie po dalekich przodkach. Dzięki temu czułam się normalnie. Rodzice znali język niemiecki, tata mieszkał na pograniczu, a mama chodziła do niemieckiego przedszkola, gdy babcię zabrali w czasie wojny na roboty do Hanoweru. Przydawał im się wtedy, gdy nie chcieli, abyśmy rozumieli, o czym rozmawiają.


    A jak się poznali twoi rodzice?


    Mama miała wtedy może z siedemnaście lat. Dokładnie tyle, ile ja, gdy poznałam mojego przyszłego męża. Chodziła jeszcze do gimnazjum i kiedyś zastąpiła koleżankę w centrali telefonicznej. Wtedy wszystkie rozmowy łączono przez taką centralę. Akurat tego dnia zadzwonił tata. On już był dojrzałym mężczyzną, miał dwadzieścia dwa lata i pracował jako inspektor nadzoru na budowach. Zadzwonił i… zakochał się w jej głosie. Zaczął ją podrywać, ale ona nie chciała się z nim umówić. Nie zraził się jednak, pojechał pod centralę i czekał na nią. Gdy wyszła i ją zobaczył, zakochał się w niej jeszcze mocniej: w jej drobnej sylwetce, wielkich zielonych oczach i długich warkoczach. Tak za nią chodził i chodził, aż wychodził ślub. Pobrali się w 1952 roku. Zamieszkali we Wrocławiu u cioci Jadzi (siostry taty) i babci Ludki (mamy taty).


    Ty jednak urodziłaś się w Olsztynie. Jak tam trafili?


    W Olsztynie zaproponowano tacie lepsze warunki pracy i tymczasowe mieszkanie. Do Olsztyna przenosili się już we trójkę, bo we Wrocławiu urodził się Maks, mój starszy brat. Te przenosiny musiały mieć miejsce w 1954 roku, bo niedługo potem mama znów była w stanie błogosławionym, tym razem ze mną. W dziewiątym miesiącu ciąży moi rodzice zostali zaproszeni do Warszawy na wesele przyjaciół. Mama profilaktycznie na weselu bawiła się blisko lekarza, który miał nad nią pieczę. Faktycznie, pod koniec dnia poczuła pierwsze bóle porodowe. Tata szybko wsadził mamę z tym lekarzem do pociągu, a sam wsiadł do gazika, aby przyjechać wcześniej i sprowadzić karetkę. Mama zaczęła rodzić na dworcu, ale zdążyli ją w porę przenieść do karetki i dojechali do szpitala. Urodziłam się około szóstej rano 22 kwietnia 1955 roku. Śpieszyło mi się na ten świat, bo pojawiłam się na nim dwa tygodnie przed terminem.


    W którym miejscu Olsztyna mieszkaliście?


    W Olsztynie zachodnim, przy Bałtyckiej, najdłuższej ulicy w mieście. Pod numerem 7b, mieszkanie 6. Dzielnica nazywa się Rybaki i znajduje się między dwoma jeziorami Krzywym (Ukiel – przyp. LG) i Długim, przy którym jest plaża miejska. Dalej są Gutkowo, Dajtki i lotnisko sportowo-wojskowe. Miałam niewątpliwą przyjemność śpiewać na otwarciu tego lotniska.
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    „Tęskniliśmy za tatą”. Maksymilian Schuetz (zdjecie z lewej)
„Zadzwonił i… zakochał się w jej głosie”. Zofia i Maksymilian Schuetz (zdjęcie z prawej)
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    „Urodziłam się około szóstej rano 22 kwietnia 1955 roku” (zdjęcie z lewej) 
„Romcio był bardzo opiekuńczy”. Z młodszym bratem i lalką Ewą przed domem (zdjecie z prawej)


    Dobrze się żyło w tymczasowym mieszkaniu?


    To był długi drewniany barak „na górce”. Urządziliśmy go, jak na tamte warunki, luksusowo. Zamieszkało w nim sześć rodzin, między innymi państwo Bandułowie z córką Ewą, która obecnie mieszka z rodziną w Kolonii, państwo Konarzewscy z Alusią, moją przyjaciółką, i Józek Malgram, którego mieszkanie mieściło się na końcu domu. Każda rodzina miała osobne wejście i ogródek. Nasze mieszkanie składało się z trzech pokoi i łazienki. Tata zbudował nam w ogrodzie huśtawki i dużą piaskownicę. Uprawiał pomidory, fasolkę szparagową, rzodkiewkę, truskawki, porzeczki, agrest i wiele innych roślin. Miał prawie wszystkie odmiany pomidorów: czerwone, żółte, zielone. Rywalizował z sąsiadem, panem Sobocińskim, którego żartobliwie nazywaliśmy między sobą „sołtysem Sobocińskim”. Pan Sobociński często przychodził i sprawdzał, jak tacie rosną pomidory. Pamiętam, jak kiedyś zażartował sobie z taty, mówiąc o nich: „Panie Maksymilianie, ale ten koperek panu kiepsko wzeszedł”. Sobocińscy byli sympatyczni, mieli dwie córki, Lalę i Gosię. Lala została potem dyrektorem szpitala dziecięcego, a Gośkę uważaliśmy za naszą podwórkową Brigitte Bardot – miała długie nogi i blond platynowe włosy. Kiedyś bawiąc się z nimi, zaczęłam topić się w smole i obie siostry wyciągnęły mnie z niej, gubiąc przy okazji kalosze.


    ELŻBIETA MARCINKIEWICZ 
przyjaciółka z dzieciństwa


    Nasze baraki nazywaliśmy przewróconymi wieżowcami. To było niezwykłe miejsce, świetne środowisko, czuliśmy się tam jak jedna wielka rodzina. Nasze mamy się przyjaźniły i gdy rodzice gdzieś wieczorami wychodzili, spałyśmy albo u nas, albo u niej.


    Kiedyś rodzina Izy dostała paczkę z Anglii. Były w niej ogromne farby akwarelowe, w tamtych czasach nikt czegoś takiego nie miał. Wybrałyśmy się na łąkę, usiadłyśmy na kocu i malowałyśmy się tymi farbami jak artystki. Potem skorupy nam się porobiły, ale byłyśmy ładne, wymalowane.


    W smole?


    Obok naszego domu powstawało nowe osiedle. Wtedy na budowach panował niemożebny bałagan, nikt niczego nie chronił i nie osłaniał. Ktoś rozlał smołę na dużej przestrzeni i tak zostawił. Słońce ją rozgrzało, a że była przysypana piaskiem, nie zauważyłam niebezpieczeństwa – byłam wtedy malutka. Wpadłam do tej smoły i coraz głębiej się zanurzałam. One przerażone pobiegły po kalosze i mnie wyciągnęły. Tata potem mnie czyścił, smarując masłem. Dobrze, że nie mam na ciele śladów po tym incydencie.
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    Cała rodzina Schuetzów (zdjęcie z lewej)
„Mieszkaliśmy w długim drewnianym baraku «na górce»”. Iza z grupką przyjaciół z dzieciństwa obok ogrodu ojca (zdjęcie z prawej)


    Wyciągnęłaś z tego incydentu wnioski?


    Niewątpliwie. (śmiech) Jak już byłam trochę większa, założyłam na podwórku bandę złożoną z dziewcząt. Chodziłyśmy na przykład na budowę i skakałyśmy z pierwszego piętra na górkę piasku. Oczywiście to ja musiałam skoczyć pierwsza, a dopiero po mnie skakały kolejne dziewczyny. Niedaleko przebiegała linia kolejowa w kierunku Warszawy. Kładłyśmy na torach monety i kamienie i ­obserwowałyśmy, co się z nimi stanie.


    ALICJA KONARZEWSKA 
przyjaciółka z dzieciństwa


    Chciałyśmy się bawić w nauczycieli i potrzebne nam były dzienniczki. Druki, które leżały w pobliskim biurze, nam pasowały. W oknie biura była zbita szyba. Dziewczyny powiedziały, że mnie podsadzą, abym wzięła trochę tych druczków. Śmiały się, gdy mnie trzymały, a ja opuściłam rękę i rozcięłam ją sobie.


    Miałyśmy różne głupie zabawy. Na przykład dzwoniłyśmy do ludzi, blokowałyśmy włącznik zapałką i uciekałyśmy. Niedaleko było biuro, którego pilnował strażnik. Najlepszą zabawą było do niego zadzwonić i uciec.


    I co jeszcze robiłyście?


    Pamiętam coś, co się niestety źle skończyło dla Alusi. Miała za zadanie wyciągnąć z biura rachunkowego przez pękniętą szybę rachunkowe bloczki. Ustawiła sobie dwie cegły, stanęła na nich i sięgnęła po druki. Cegły wysunęły się jej spod nóg, przecięła sobie ręce w kilku miejscach i trysnęła krew. Pobiegłam po nasze mamy. Skończyło się na szpitalu i szyciu, a Ala do dziś ma blizny. Bawiłyśmy się też bardziej zwyczajnie: chodziłyśmy na jabłka, robiłyśmy ogniska i śpiewałyśmy piosenki. Zresztą bardzo podobały mi się zabawy „śpiewane”. Kiedyś wymyśliłam, że wszystkie dziewczyny zaśpiewają górne „c”. Wtedy u jednej z koleżanek, Natalki Ciążyńskiej, zauważyłam, że ma jeszcze wyższy głos niż ja. Słyszałam, że dziś jest instruktorką śpiewu.


    Z Alusią chodziłyśmy za tory, na teren dawnego poligonu. Kładłyśmy się w porośniętej trawą strzelnicy, śpiewałyśmy piosenki, oglądałyśmy zdjęcia aktorek i aktorów, które zbierałyśmy i ­wymieniałyśmy się nimi.
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    „Nieraz wspólnie śpiewaliśmy piosenki. Gotowałam obiad i często nuciłam sobie coś pod nosem”. Zofia Schuetz z dziećmi, Izą, Maksymilianem i Romanem, Olsztyn, 1965 r. (zdjęcie z lewej)
„Robiłyśmy przedstawienia dla młodszych dzieci ze skeczami i piosenkami”. Z Alicją Konarzewską i mamami obu dziewczyn (zdjęcie z prawej)


    Czyich zdjęć miałaś najwięcej?


    Brigitte Bardot i Giny Lollobrigidy, bo bardzo podobała mi się jej rola roztańczonej Cyganki w Dzwonniku z Notre Dame.


    Narozrabiałaś kiedyś tak, że rodzice musieli się o ciebie martwić?


    Nie sądzę… chociaż może raz, kiedy miałam około pięciu lat. Podeszłam wtedy do Gosi Sobocińskiej, która na podwórku częstowała kogoś cukierkami, i poprosiłam o jednego. Odmówiła mi, mówiąc, że jestem za mała. Odpowiedziałam, że jak nie, to nie, i sama sobie kupię. Wtedy rodziców nie było w domu, miała się mną opiekować kuzynka. Była jednak mocno zajęta, bo odwiedził ją narzeczony. Siedzieli w domu, a ja powędrowałam do miasta. Wieczorem rodzice i prawie wszyscy sąsiedzi szukali mnie, chodząc z pochodniami wokół jeziora. W końcu poszli na milicję, gdzie – ku ich zaskoczeniu – mnie znaleźli. Okazało się, że kiedy chodziłam smutna nad jeziorem, zobaczył mnie milicjant i zabrał na komisariat. A ja tam im śpiewałam. Byli zachwyceni i postawili mnie na stole jak na scenie. Wyobraź sobie sytuację, gdy zapłakani rodzice, pełni najczarniejszych myśli, że utonęłam w jeziorze, wchodzą na komisariat, a ich mała córeczka stoi sobie na stole i śpiewa. Przerażenie przemieniło się w śmiech i radość. Niewiele z tego ­pamiętam, ale z opowieści rodziców wiem, że ten wieczór różnie mógł się skończyć.


    Dostałaś karę?


    Pięcioletnią córkę karać? Raczej nie chciałabym być w skórze tej opiekunki. (śmiech)


    ALICJA KONARZEWSKA przyjaciółka z dzieciństwa


    Gdy byłyśmy starsze, jakoś pod koniec szkoły podstawowej, robiłyśmy przedstawienia dla młodszych dzieci ze skeczami i piosenkami. Niedaleko budowano domki jednorodzinne i wykorzystywałyśmy te niewykończone pokoje do tworzenia teatrzyku. Pobierałyśmy za to jakieś drobne pieniądze, ale w zamian kupowałyśmy dla dzieci fanty, które podczas przedstawienia im dawałyśmy.


    W pobliżu naszych baraków przebiegały tory, za nimi był poligon wojskowy, wtedy nieużywany. Całą grupą tam chodziliśmy i rozpalaliśmy ogniska. Piekliśmy kiełbaski, ziemniaki. Zawsze znalazł się ktoś z gitarą, więc i śpiewaliśmy. Bracia Izy często tam grali. Wracaliśmy z kolonii czy obozów z nowymi piosenkami, które śpiewaliśmy potem razem.


    Jaka była twoja ulubiona zabawka?


    Oczywiście lalka. Najpierw szmaciana. Ciągałam je za sobą, trzymając to za nogę, to za rękę. Później od taty dostałam pod choinkę śliczną, niemiecką lalkę z długimi ciemnymi włosami. Była z gipsu, przewracała oczami i miała długie rzęsy! Dałam jej na imię Ewa. Lalka wzbudziła też zainteresowanie mojego starszego brata Maksa. On ma umysł ścisły i chciał się natychmiast dowiedzieć, dlaczego lalka mruga oczami. Wcisnął jej te oczy do środka, a potem otworzył głowę, bo chciał zobaczyć, jak jest skonstruowana.


    Ewa przetrwała operację?


    Tak. Maks najpierw przeanalizował przypadek, a potem szybko ją naprawił. Do dziś żartuję, że Maks potrafi przerobić w pięć minut lodówkę na telewizor i z powrotem. Odziedziczył zdolności po tacie. Tata też miał zdolności manualne, potrafił zrobić niemal wszystko. Pamiętam, jak zbudował mi piękny dom dla lalek, piętrowy, z błękitnym dachem i ślicznymi zasłonkami. Kiedyś też uszył mi wygodne klapki ze skóry.
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    „Mówię wierszyk Mikołajowi. Na krześle siedzi moja mama, a przy Mikołaju mój starszy o dwa lata brat Maks. Mam pięć lat” – głosi podpis na zdjęciu (zdjęcie z lewej)
Z koleżanką Jolą Wilk i panią Barbarą Pawłowską w pierwszej klasie szkoły podstawowej (zdjęcie z prawej)


    ROMAN SCHUETZ brat Izabeli


    Iza od początku była troskliwa i opiekuńcza, po prostu kochana. Zawsze znajdowała dla mnie dobre słowo, pocieszenie czy dobrą radę. Czasami się posprzeczaliśmy, jak to bywa między rodzeństwem. Na Izie zawsze mogę polegać i liczę się z jej zdaniem.


    Nasz tato zbudował kiedyś Izie piękny domek dla lalek, razem z mebelkami. Była bardzo szczęśliwa, bo nikt nie miał czegoś takiego. Zostałem jej „asystentem” w tym domu lalek, bo czasem zastępowałem jej siostrę, której nigdy nie miała. Niekiedy również Iza musiała być dla nas trzecim bratem. Wcielała się doskonale w tę rolę, grając z nami w piłkę, jeżdżąc na rowerze czy zbierając czubki ołowiowe na strzelnicy wojskowej, a potem pomagając nam odlewać ołowiane żołnierzyki w specjalnie przygotowanych formach.


    Kiedyś rodzice wyjechali na zimowe wczasy do Zakopanego i zostawili nas z dziadkiem Frankiem. Dziadek był bardzo kochany i miał słabość do jedynej wnuczki. Iza namówiła go, aby został stażystą w jej „salonie piękności”. Dziadek musiał znosić robienie sobie makijażu, pudrowanie, malowanie ust szminką i przymierzanie różnych czapek. Na końcu Iza uznała, że dziadek najlepiej wygląda w czapce z lisa naszej mamy. Nigdy nie zapomnę wyglądu dziadka, który musiał tak chodzić cały dzień. Do dziś się uśmiecham, przypominając sobie tę 
scenę.


    O! Byłaś córeczką tatusia.


    Tak, zdecydowanie. Za tatą często tęskniliśmy, bo wyjeżdżał w delegacje odbierać budowy poza Olsztynem. Czasami zabierał mnie ze sobą. Uwielbiałam z nim jeździć. Bywało, że zostawiał mnie z paniami sekretarkami w kancelarii i rysowałam kredkami, które od nich dostawałam, różne sytuacyjne obrazki.


    Gdy był w domu, bywało, że chodziliśmy na opieńki wzdłuż torów aż do Naterek. Bardzo lubiłam te wyprawy do lasu, bo po drodze tata opowiadał dużo ciekawych historii, również tych ze swojego dzieciństwa.


    Tata miał charyzmę, która powodowała, że lubiło się jego towarzystwo. W nauce niestety mi nie pomagał, uzasadniając to tym, że istnieje dużo zawodów i niekoniecznie te najambitniejsze muszę wykonywać.„Chcesz, to bierz się do nauki, jak nie chcesz, to nie”, mówił. Widziałam jego świadectwa, zarówno te polskie, jak i niemieckie Był najlepszym uczniem w szkole. Może dlatego nie rozumiał, jak to jest nie mieć w ogóle zdolności matematycznych.
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    Pierwsza Komunia Święta (Iza za młodszym z księży)


    Jak zapamiętałaś rodziców z dzieciństwa?


    Bardzo się kochali. Okazywali to sobie w romantyczny sposób. Często trzymali się za ręce i przytulali. Myślę, że uczuciowo bardzo się dobrali, z charakterami było gorzej, dlatego też często niestety się kłócili. Taki trochę włoski model małżeństwa, z „tłuczeniem ­naczyń” włącznie.


    ROMAN SCHUETZ brat Izabeli


    Wtedy też wspólnie muzykowaliśmy, śpiewaliśmy razem albo akompaniowaliśmy siostrze na gitarze. Gdy uczyłem się w szkole muzycznej, to Iza mi tłumaczyła, na czym polegają interwały czy koło kwintowe.


    Kiedyś byliśmy ze sobą bardzo zżyci, dorastaliśmy razem, doradzaliśmy sobie w trudnych chwilach i wspieraliśmy się nawzajem. Później często mi jej brakowało w życiu. Chyba różnica wieku z moim starszym o cztery lata bratem była zbyt duża, bo to z Izą rozumieliśmy się doskonale. Iza jako pierwsza wyszła z rodzinnego domu. Zachłysnęła się muzycznym i estradowym życiem i rzadko nas odwiedzała, ale gdy już się zjawiła, bardzo się cieszyliśmy. Mogliśmy rozmawiać godzinami, byliśmy ciekawi jej opowieści ze świata artystycznego.
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    „Rodzice bardzo się kochali”. Maksymilian i Zofia Schuetz


    Do tego trójka dzieci.


    Tak. Maks miał dla mnie dużo zrozumienia. Kiedyś siedziałam pod piecem kaflowym i trudziłam się nad zadaniami z matematyki. On popatrzył przez ramię i powiedział, że tu wynik będzie taki a taki. „Nie rozwiążę za ciebie, bo nie wiem, jaki system przerabiacie, i jeszcze ci narobię kłopotów”, powiedział i, niestety, poszedł. Zawsze miałam kłopoty z przedmiotami ścisłymi. Gdy poszłam do szkoły muzycznej na śpiew, dostałam dodatkowo fortepian i teorię muzyki, która okazała się mocno związana z fizyką i matematyką. Wtedy pojawił się problem z 
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